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KRONIKA
WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

Opłata p r e n u m e r a e v i n a  na 
Kromkę W iadom ości K raio- 
Wfcit i Zaeraniczuycn. wyno- 
« !  a) w W a r s z a w i e  r o c z n i e :  

ł ł .  7. k o p .  20 (złp. 48',; o) 
kwartalnie r s .  1 to m e ie K  80 
( lip . 1 2 ); miesięcznie k o d . 8 0  
( l ip .  4.)

mej! w Królestw ie 
i^^aezme rs . 12 (z ip  

;80)?kwarfilnie rs .3  (zip. 20). 
W  C e ia rsW i^  ta i  sama o- 
płat* co n a^ ro w in c ji w K ró - 

odaniem rs. 4 ro­
czni e"lub 1 kw artalnie za  ko­
perty.

Jutro SŚ. Józefa z K opertynu i Tomasza. , Biuro Redakcji przy u iicy K rakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 7. wczoraj w p o i. ciep. 14.
W schód  słońca o g. 5 m. 4 0 .— Zach. o g. 6 m. 8. | ście w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na W iśle stóp 3 cali 11.

O d  R e d a K c j i .
K ron ika  w iadom ości krajowych i  za g ra n icz­

nych , wraz z P rzeglądem  rolniczym , p r ze m y ­
słow ym  i  handlowym , w y chodzić będzie w 4tyrn  
k w arta le w  tych sam ych co i dotąd warunkach.

P o  ukończeniu drukującej się ob ecn ie p o w ie­
ści Zyg. K A C Z K O W S K I E G O ,  pod  
tytuł: S o d a lis  itlarianus, z czasów  A u­
gusta lig o , Kronika um ieści 4ro-tom ow ą p o ­
w ieść  J .I .  K R A S Z E W S K IE G O , p.
tytułem : B t E S Z W H S  Ż W C M a (,* p ow ieść  
6cio-tom ow ą Zygmunta KaCZkowskic- 
g O , pod tytułem : U B O D Z Y ,  i jedno-toino-  
w a  p ow ieść  E E Ł I C J A A T A .  pod tytułem :

NAD 10 KZ E1-
Prenum eratorow ie K ron ik i mają praw o za  

uiszczeniem  op łaty  dodatkow ej kop. sr. 50 , 
i za  przesy łką  kop. sr. 10 , do otrzym yw ania  
p ow ieści S ta c li *  kępy.

D ok ład am y w szelkich  starań, celem  za p e­
w nienia prenum eratorom  na prowincji zam iesz­
ka łym , regularnej przesyłk i K roniki, uprasza­
m y w ięc  o n adsyłan ie R edakcji w szelkich za ­
żaleń , a  w  takim  razie poczynim y gdzie nale­
ży stosow ne kroki, aby im zadość uczynić.

U praszam y Szanow nych Prenum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych , o w czesn e zapi­
syw an ie się po w łaściw ych  stacjach lub urzę­
dach pocztow ych , albo nadsyłan ie pieniędzy  
do R edakcji, d la uniknienia zw łok i i przerwy  
w  odbiorze Kroniki.

O płata prenum eracyjna na K ronikę w iado­
m ości krajow ych  i  zagranicznych , w ynosi: a)
w  W arszaw ie rocznie rsr. 7 kop. 20  (złp . 48);  
b) kw artalnie rsr. 1 kop. 80 (z łp . 12); c) m ie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4 ). N a prowincji w  K ró­
lestw ie z pocztą: a ) rocznie rsr. 12 (z łp . 80);

b ) kwartalnie rsr. 3  (złp . 20). W  Cesarstwie 
taż sam a op łata  co na prowincji w K rólestw ie, 
z dodaniem  rsr. 4  rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

O strzeżen ie . -  Up raszam y przy tein usil­
nie Szanow nych prenum eratorów K roniki’, o do­
k ładność w  podaw aniu adresów , dla zapobie­
żenia om yłkom  i w ynikającym  ztąd nieregu- 
larnościom . Szczególniej osoby w C esarstw ie  
zam ieszkałe, zechcą  oprócz stacji na której 
chcą K ronikę  odbierać, w ym ienić gubernję, a 
naw et p o w ia t, w  którym stacja ta leży. D o d a ­
jem y nakoniec, że prenumerując na w łaściw ych  
pocztam tach K ron ikę w iadom ości krajow ych  i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ż a ­
dnego w ięcej wyrazu dodaw ać, a przesyłając  
listy  do Redakcji, trzeb a p o lo ży ćn a n ich  adres, 
który tu w ca ło śc i podajemy:

DO REDAKCJI 
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

to domu PP. Wizytek
P o d  N r . 3 9 1 ,  p k z y  u licy  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie

to Warszawie.
Rodanie bow iem  niewłaściwych

lub zbytecznych w yrazów  do tytułu na­
szego  pism a, staje się pow odem  om yłek , za  
które R edakcja odpow iedzialną być nie m oże.
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Z Petersburga, 26 s ieryn ia  (7  września).
P. Głównozarządzający drogami kommunikacji i bu­

dowlami publicznemi, wyjeżdżając z St. Petersburga 
dla towarzyszenia NAJJAŚNIEJSZEMU PANU, z N a j ­
w y ż s z e g o  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  zezwolenia, oddał kieru­
nek interessów głównego zarzijdu, bieżących lub nie 
cierpiących zwłoki, na czas swej nieobecności, towa­
rzyszowi swemu, jenerał lejtnantowi inżenierji Gerst- 
feldowi.

—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, d. 4go sierpnia, N a jw y ż e j  
zatwierdzić raczył, ułożoną za wspólną zgodą p. głó- 
wnozarządzającegp drogami kommunikacji i budowlami 
publicznemi z ministrem skarbu i założycielem drogi

żelaznej Peterh ofskiej, rzeczywistym radcą stanu ba­
ronem Stieglitz, ustawę o odnodze Krasnosielskiej
wspomnionej drogi żelaznej (1).

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E
Rozkaz- do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

(Do k o ń c z e n i e.)
III. Przez postanowienia Rady administracyjnej, 

w wydziale Kominissji rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych, zatwierdzony: rachmistrz wydz. skar­
bowego w rządzie gub. Płockim Ludwik Grabiński, 
p. o. adjunkta do odrabiania interessów włościańskich 
w wydziale administracyjnym tegoż rządu gubernjal- 
nego. W wydziale Kommissji rząd. sprawied. miano­
wani: właściciele dóbr: Michał Komierowski, sędzią 
pokoju okr. Stanisławowskiego i Walerjan Brzozowski, 
sędzią pokoju okr. Kazimierskiego; assessor trybunału 
cywilnego w Płocku, radca hon. Konstanty Mączewski, 
p. o. podsędka sądu pokoju okr. Gostyńskiego, z za­
chowaniem mu stopnia assessora trybunału, i pisarz 
sądu pokoju okręgu Pilickiego, radca honorowy Józef 
Borgoni, p. o. assessora trybunału cywilnego w Płocku. 
IV. Przez rozporządzenia kommissji rząd, i władz 
oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. S. W. i D. miano­
wani: Alexander Kierznowski, radcą dyrekcji ubezpie­
czeń w pow. Łomżyńskim. W  wydziale Kommissji 
rząd. sprawied. mianowani: pisarz sądu pokoju okr. 
Czerskiego Juljan Mik($zewski,  rejentem kancellarji 
okr. W łocławskiego; assessor sądu popraw, w Kiel­
cach Józef Szklarski, p. o, podpisarza sądu krymin. 
gub. Warszawskiej; pisarz sądu popraw, w Chęcinach 
August Jasiński, pi. o. assessora sądu popraw, w Kiel­
cach; podpisarz sądu pokoju okr. Krasnostawskiego 
Jan Iz.debski,  p. o. pisarza sądu pokoju okr. Hrubie­
szowskiego; podpisarz sądu pokoju okr. W ęgrow skie­
go, sekr. gubern. Alex. Borejsza, p. o. pisarza sądu 
pokoju okr. Mławskiego; sekr, trybunału cywilnego 
w Lublinie, sekr. guber. Adolf Wladich, p. o. pisarza 
sądu pokoju okr. Lubelskiego; podpisarz sądu pokoju 
okr. Rawskiego Konstanty Łącki, p. o. pisarza sądu 
pokoju okr. Czerskiego; applikant sądowy przy trybu­
nale cywilnym w Warszawie, rzeczywisty student praw, 
sekr. gubern. Alfred Bielski, p. o. podpisarza sądu 
pokoju okręgu Przasnyskiego; pełn. z delegacji obow.

wpiaw niw
(1) Ustawa dołączona do Nru 66 „W iad. Seuac.“

SOBAMS MAMiliTUS*
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

ZE STARYCH XI4.G I PAPIERÓW SPISANA, 

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Ciąg d a lszy ).

(Patrz Nr. Kroniki 24 4.)

N a tem też gru n tow ała  się u nich m iłość  
w zajem na bezw arunkow a, jednostajność fan­
tazji i ow e w szystk ie przym ioty, które tak są  
n iep rzep łaeon e w żołn ierzu . —  Tak tedy o- 
sob liw szym  sposobem  p om ięsza ły  się w  nich 
1 w ielk ie w ady i w ielk ie cnoty ze sobą, —  jak  
s ię  to praw ie zaw sze  zd a rza ło  w ów czesnych  
chorągw iach i pułkach, —- i jak  się  n iejedno­
krotnie zd arza ło  u o w oczesn ych  ludzi, któ­
rzy m iewali serca  surow e, ła tw o  ku w szy st­
kiem u się sk łan iające i zazw yczaj gw ałtow n e, 
a przytem g ło w y  n ieośw iecon e, n ie um iejące  
uczuć ściśle  ocen ić, uporządkow ać i op ano­
w ać.

Taki to tedy b y ł pułk ten, który z w oli het­

m ana p rzeszed ł pod O żarow skiego kom endę, 
ażeby przezeń zo sta ł zorganizow any i w y ­
ćw iczon y  w edle m ody francuzkiej. K iedy go  
Jerzy od eb rał, nie trudno mu się b y ło  p rze­
konać odrazu, że mu oddano do ręki d osk o­
n a ły  m aterjał, a le  że  w iele tu trzeba będzie  
pracy p ośw ięc ić , ażeby się z niego zrobił ż o ł ­
nierz taki, jak iego  obraz nosił Jerzy w s w o ­
im um yśle. O pojętność, spryt, zręczność, a  
nareszcie w a leczn ość, nie p o trzeb ow ał się  
bardzo turbow ać, bo to w szystko już b y ło  
jakoby dziedzicznem  w tym pułku: a le ła d , 
rygor, m oralność, inne pojęcie w ojsk ow ego  
honoru i ca łk iem  inne sum ienie, rzeczy  nie­
zbędne bo po prostu fundam entalne, trzeba  
b y ło  dopiero w yrobić. P am ięta ł o tem Jerzy, 
o czem  najczęściej zapom inają d ow ód cy , iż 
mu oddano pod jego  opiekę nietylko żo łn ie ­
rza, a le  także cz ło w iek a , a  zatem  i nim m u­
sia ł się op iekow ać. Jakoż najpieuw szą jego  
czynn ością  to b y ło , iż rozpoznaw szy w szy st­
kich żo łn ierzy  z osobna, w szystkich  nam ięt­
nych kosterów , n ałogow ych  pijaków  i nie 0 - 
biecujących  popraw y hultajów pod jakim bądź  
innym  w zględem , w ym azaw szy  z regestru, 
dym issjon ow ał. Potem  przyjął kapelana do 
pułku, którego sob ie od sw oich ojców  n a u ­

czycieli sprow ad ził i postąp ił w  tem bardzo  
rozum nie, bo cobądź inni rozum ieją o jezui­
tach, b y ł to przecież podów czas praw ie jedy­
ny zakon w P olsce, który ch o w a ł u siebie 
g łęb o k ie  i praw dziw e pojęcie obow iązków  
kapłańskich , gorącą  w iarę i nieskażoną m o­
ralność —  a za lecając się pośród powszech- 
nćj o c ięża ło śc i zakonów  innych bardzo sk rzę­
tną p racow itością , był on zaw sze gotów  do 
każd ego  rodzaju pośw ięceń i naw et po p ro­
stu nie b y ło  tak ciężkiej i tak niskiój pracy, 
którejby on się nie podjął. A ja cy to  b y liz  nich  
kapelani w ojskow i, jacy  spow iednicy i k a ­
znodzieje w obozach, jacy  gorliwi strózę u- 
bogich ludzi podczas przem arszów  w ojska, 
jacy  nieustraszeni opiekunow ie rannych i k o ­
nających, nie trudno się o tem p rzekon ać n a ­
w et i z pisanej historji. T akiego  mu też xię- 
dza przysłano z K rakow a, —  a  b y ł nim x. 
G łęb oszew sk i, Andrzćj n a im ie , c z łe k  m łody, 
krzepki, pracow ity  i św iatły , a je szcze  do te­
go i tow arzysz szkolny Jerzego, bo chociaż  
kilką lat starszy od n ieg o , przecież 1  nim ra ­
zem u czy ł się je szcze  w ło sk ieg o  języka. Ja­
koż d ostaw szy  tego upragnionego przez s ie ­
bie k apelana, Jerzy sw obodnie odetchnął, a  
porozum iaw szy się z nim o co rzecz chodzi,



podpisar?.a  sądu  pokoju  okr. D ąbrow sk iego  K onst.  
Wolodk ewicz, p. o. podpisaiv.a sąd u  poko ju  okr.  K r a ­
snostawskiego; d je tarju rz  Kommissji  rząd. sp raw ied .  
F e l ix  Garbowski, p. o. ad ju n k ta  archiwum te jża  kom- 
missji i kancellista sąd u  p o ko ju  okr. W łocław skiego 
W ład ys ław  Bieńczycki, p. o. podpisarza sądu  p o k o ju  
okr. W ęgrowskiego. P rzen ies ien i na  w łasne żądanie, 
assessor sądu  popraw czeg o  wydz. Łęczyckiego, s e k r e ­
tarz kollegjalny Kazim. Ebert, na takiż urząd do sądu 
popraw czego  w W arszaw ie ;  dla dobrat służby: pisarz 
sądu p ok .  okr.  M ławskiego Józef Miltwski, na  takiż. 
u rząd  do  sąd u  p o ko ju  ok r .  Ż e lechow skiego  i pisarz 
sądu  p o k o ju  o k ręgu  Garwolińskiego lla.jmund Ma­
słowski, na  takiż u rząd  do  sąd u  policji p o p r .  wydz. 
Jęd rze jow sk ieg o  Uwolnieni od  obow iązków  na w ła ­
sne żądanie: a sse sso r  sądu po praw czego  w W arszaw ie ,  
s e k r  kolleg. Andrzej Wolff za ka ry  godne p o s tęp o ­
wanie: re jen t kancellarj i  okręgu  W łoc ław sk iego  W a -  
wrzeniec  Janczewski. W  wydziale Kom. Rz P. i S. 
mianowani: b. w erkm ajs te r  w arsz ta tów  drogi żelaznej 
W a rs z aw sk o -W ied eń sk ie j  Antoni Babski, p. o. p isarza 
m agazynu solnego W y szk ó w ; ren d an t  sk ład u  s tem pla  
i formularzy p rzy  rządzie  gub. L ubelsk im  P io tr  T y­
miński, p. o. p isarza  magazynu solnego w Kamieniu; 
assys ten t p rob ie rn i p rzy  mennicy W arszaw sk ie j  Adam 
Ławicki, p. o buch ha l te ra  2go w d y rek c j i  mennicy; 
uczeń p rob ie rn i Jau  Biendugowski, p. o. assysten ta  p ro ­
biern i p rzy  mennicy W arsza w sk ie j ;  sek re ta rz  w w y­
dziale kontrolki kom m issji  sk a rb u  T a d e u sz  Fechne.r, 
p. o. rachm is trza  w tym że wydziale; ad junk t  Jan  Ję­
drzejewski, p. o. s e k re ta rza  tamże; kancellista Tom asz 
Soszyński, p. o. a d ju n k ta  w w ydzia le  kontrolli i a s sy ­
s ten t  k assy  u rzęd u  konsum cyjnego m. W a rszaw y  Jó ze f  
Zwań, p.o. ad jun k ta  p rzy  assessor/.e  p raw nym  w tymże 
urzędzie. Przeniesieni dla  d o b ra  służby: ad ju nk t  sekcji 
budow nicze j  w w ydzia le  górn ic tw a T ad eu sz  Goldryng, 
na  assysten ta  rachu nk ow ośc i  w biurze  okręgu  zacho­
dniego górnictwa; rachm is trz  sekcji technicznej w w y ­
dziale górn ic tw a F e rd y n a n d  Cochet,  na  p. o. ra c h m i­
s trza  w biurze o kręgu  zachodniego górn ic tw a i p. o. 
as se sso rs  ekonomicznego b iurow ego w  rządzie  gub. 
P łock im , sek re ta rz  gub. Anastazy Jędrzejewicz, na  t a ­
kąż  p o sa d ę  do rząd u  gubern . Radom skiego . W  okręgu  
n au k o w y m  W a rszaw sk im ,  p rzeniesiony: nauczyciel 
gimnazjum gubern . w  R adom iu  A drjan  Raltaz, ńa n au ­
czyciela do ins ty tu tu  szlacheckiego w W a rsz aw ie .—  
(Podp .)  P rezy d u ją cy  w R adzie  administracyjnój, je n e ra ł  - 
ad ju tan t  Paniutin.

ftorrespondcoćja Mromki.
Z  L yo n u  d n ia  11 w rześn ia  1858 r.

(P a trz  N e r  K ron ik i  240.)
S k o ro  ty lko  więc e lek tryczność  j a k o  siła s t a ­

ty s tyczna , zdo b y tą  prawie została i zastosow anie  
je j  do te legrafów  okazało się być  rzeczą p ra k ty ­
czną— ustanowienie przew odników  na jak ie jk o l­
w iek by ło  przestrzeni kuli ziemskiej iw jak im b ąd ż  
danym  kierunku nie przedstaw ia ło  najmniejszej 
trudności,  bo to działanie mechaniczne odbyw ało  
się w śró d  powietrza, k tó re  będąc je d n y m  z n a j ­
gorszych  przew odników  elektryczności,  n iety lko 
nie wym agało  żadnego odosobnienia  je j  k o n d u ­
k to rów , ale naw et przeszkadzało, aby  d ru ty  p rze ­
noszące  ten  p łyn  misterny, pozbyw ały  się na- 
p roźno  i bez celu raz powierzonego im elementu.

a zatem  pow ietrze  sam o utrzym yw ało  i konso li­
dow ało  że tak  pow iem  czynność kom bik torów .

Inaczej miały się rzeczy, kiedy chodziło o p rze­
prowadzenie  telegraficznej nici w śród  morza— za­
sy co n a  bowiem jego  woda so lą  aż do  zbytku , 
j e s t  właśnie najczulszym  przew odnik iem  e le k t ry ­
czności, a  z tąd  je s t  środkiem  zużyw ającym  na  
w łasną  sw a korzyść, całą e lek tryczną  siłę z a k o ­
m un ik o w an ą  nurzającej się w niej nici, K iedy we 
w rześniu  184 J  roku, p ro fessor Morse, pisa ł list 
d o  ministra skarbu  S tanów  Z jednoczonych  Am e­
ryk i i o podobieństw ie i możności przeciągnięcia 
liny telegraficznej pom iędzy E u ro p ą  i A m eryką, 
wielki ten pom ysł obudził w ów czas n ietylko nie­
ufność ku sobie, ale naw et najgwałtowniejszą w y ­
wołał polemikę, wielu bardzo  pow ażnych  i uczo­
nych l u d z i , wynalezienie bowiem prak tycznej 
w użyciu powłoki oddzielającej należycie mie­
dziany d ru t  przew odnika  ód  wody' morskiej, zd a ­
wało się wówczas wszystkim  rzeczą n iepodobną.

W p o ś ró d  tych  spo rów  i tych  uczonych  d o w o ­
d ó w  i przeczeń, sprow adzen ie  z Chin przez mis- 
sję francuzką nowego w cale rodzaju  gummy, zna­
nej dziś pod nazwiskiem G utta -Peroh i —  uśm ie­
rzyło nagle te wielkie zatargi i odda ło  całą w a r ­
tość, umiejętnej propozycji p ro fesso ra  Morse. P. 
W a lk e r ,  d y rek to r  te legrafów  po łudn io w o -w sch o ­
dniej komp3uji w Anglji, p ierw szy  spostrzegł, że 
gu tta  pe reha  podobna  co do swojego sk ładu  do 
k a u c z u k u ,  a lbo gum m y-elastyki, miała tę w ażną 
z tym ciałem różnicę, iż by ła  właśnie niezmiernie 
złym przew odnikiem  e lektryczności.  T o  więc 
spostrzeżenie, w prow adziło  go naturaln ie  na  myśl 
użycia gu tta -p e reb i  za ow ą szukaną  pow łokę 
przew odników  telegraficznych; m ających  działać 
w śród  morskiej w ody . M yśl ta  szczęśliwa za led ­
wie powzięta, n a tychm ias t  uskutecznioną  została  
i pierwsze p ró b y  tak  urządzonej liny e lek try cz ­
nej i te legrafu  czynione przez W a lk e ra  w F o lk -  
s tone. zupełny' uwieńczył sku tek  JOgo stycznia 
1849 roku.

W k ró tc e  po tym  w ynalazku  W alk e ra ,  Anglik 
Ja k ó b  B rett ,  o trzym ał dziesięcioletni przywilej 
od  rz ą d u  francuzkiego, 10 września  1849 roku , 
exploatovvac e lek tryczny  p o d w o d n y  te leg raf  p o ­
między Anglją i F ranc ją .  Z łożona n a tychm ias t  
kom pan ja  z kapita lis tów  o b u d w u  ty c h  narodów , 
p rzystąp iła  do w y k onan ia  tego p ro jek tu . W y c ią ­
gnięto d ru t  miedziany nieprzerw anej długości 45 
kilometrów, czyli w ers t  naszych  (bo mała pom ię­
dzy tą miarą zachodzi różnica) o k ry to  go p o w ło ­
ką  gu tta  percbi, g rnbośc i  6 i pół milimetrów i w y ­
b ran o  dw a punk ta ,  pomiędzy A nglją  i F ra n c ją  
do przeciągnięcia tej l in y — to je s t  miasto D ouvres 
ze, s trony  angielskiej i p rzy lądek  G rin e zw e  F r a n ­
cji.....

O peracja  zapuszczenia tej pierwszej liny e le ­
ktrycznej do  morza, pow ierzona parow em u ang ie l­
skiemu sta tkow i G olja lh , uda ła  się n ad spodz iew a­
nie wszelkie i ku niezmiernemu zadow oln ien iu  c a ­
łej publiczności francuzkiej i angielskiej, a można 
powiedzieć, że k u  zadowolnieniu św ia ta  całego, 
28 sierpnia 1850 roku  o 8ej godzinie wieczorem

w zięli się  zaraz obadw a do pracy. Z p ocząt­
ku zd a w a ła  się ta  spraw a dość trudną, bo, 
jak  się  p o w ied zia ło  p ow yżśj, w iele  b y ło  hul- 
tajstw a w  tym  pułku; a le  znów  zdrugićj stro­
ny nie m a łe  b y ło  w  tem u łatw ien ie, że  ci lu ­
dzie chow ali u sieb ie jak ieś tradycjonalne za ­
m iłow an ie  do n abożeń stw a. Kiedy w ięc  za  
tę nić uchw ycili, to i n ie trudno im b y ło  n a ­
reszcie naw inąć ją  na ten k łęb ek , na jak i p o ­
w inna b yć naw iniętą. Tyin sposobem  rozbu­
dzili oni w nich w iarę rzetelną, a  dając im 
coraz jaśniejsze' o  obow iązkach  chrześćjani- 
na p ojęcia , oczyścili ją  zw oln a  z ow ych  w szy ­
stkich przyborów , które z n ią  nie licują. K o­
sz to w a ło  to bardzo w iele pracy, a  n aw et i 
n iem ałych  pośw ięceń , —  O żarow ski m usiał 
zpoczątku k arać obyczajem  D rakońskim , co  
mu nie m ało  przynosiło  goryczy , —  x. A n­
drzej zaś nie m ia ł spoczynku ani w dzień ani 
w nocy, bo m usiał naw et ich rozryw ek  pilno- 

*’ ~ 7  te p ośw ięcen ia  sow icie  się  o p ła ­
ci y . żołnierze bow iem  podnieśli s ię  m oral­
nie do niepoznanla, przyszli do pojęć d a le k o  
z row szyc i jaśniejszych, otrzęśli sie z w ielu  
przyw ar i b łęd ów , a  w  nabożeństw ie stali się  
tak gorliw ym i, ze  nietylko w obow iązkach  
chrześćjanina-katolika nie dali się nikomu w y­

przedzić, a le  naw et i w  usługach  o k o ło  zam ­
k ow ego k o śc io ła , do których garnęli się na  
w yścigi. P rzy sz ło ż  do tego n areszcie, iż w i­
dząc, jak  ich pułk ow n ik  jak o  Sodalis Maria- 
nus odpraw iał codzienne z x. Andrzejem  n a ­
b ożeństw o do N ajśw iętszej Panny, uprosili 
sw ojego kapelana, ażeby  i im w olno b y ło  to 
nabożeństw o odprawiać: co  też uzyskali z ł a ­
tw ością , bo lubo z wyjątkiem  jeszcze  i tych  i 
ow ych nie bardzo pew nych, jedn ak że w szyst­
kim innym p o ro zd a w a ł Jerzy szk ap łerze i p o ­
starał się  o  to, iż zostali w pisani do bractw a. 
Ztąd też to p o sz ło , iż w ów czas stracił ten  
pułk w szystk ie sw oje d otych czasow e, a  już 
zachw iane nazw isk a , a  otrzym ał natom iast 
miano „ S o d a lisó w ,“  jak  go tćż n azyw an o p o ­
w szechnie. —  Tak tedy przed w szystkiem  in- 
nem zo sta ł zm ienionym  duch tego pułku i to 
na jego k orzyść w idoczną, a  lubo pomimo  
lej radykalnej odm iany je szcz e  n iektóre ob y ­
czaje daw niejsze przecież się w nim za ch o ­
w a ły , to b y ły  one już tylko zw y k łą  żo łn ier ­
sk ą  sw aw olą , za led w ie w  chw ilach zapom nie­
n ia  istotnie grzeszną. Tak p o zo sta ły  u nich  
zw yczajem  ow e daw ne handelki i faciendar- 
stw o, w eso łe  hulki, przy sposobności zab aw a  
z kubkiem, a le  by ło  to w szystke w ady już tyl-

w y s ła a a  depesza  z p rzy lądka  G rinez , uw iadom iła  
czeka jący  tłum ludu  przy  stacji w D ouvres, że o- 
peraoja przeciągnięcia liny szczęśliwie i zupełnie 
d o p ro w ad zo n a  została  do sku tku .

N ies te ty  ra d o ść  z tego pow odzenia  niedługo 
t rw a ła  —  pomimo bowiem ołowianą nadbrzeżną  
a rm atu rę  tej liny, pomimo ostrożności i s taran iu  
w kilka dni po tym pierw szym  tryumfie telegrafa 
morskiego, w y s łan a  z D ouvres  depesza  zosta ła  
bez odpowiedzi! Na os try ch  skałach  francuzkich 
brzegów burzliwe morze, strzaskało , ołowiane u-  
zbrojenie liny i d ru t  ze rw any  został. W y p a d e k  
ten poc iągną ł za sobą, rozprzężenie się kom panji  
J a k ó b a  B re tt  i zupełne zniszczenie tego p ie rw sze­
go przedsięwzięcia m orsk ich  telegrafów.

W  krótkim  czasie potem je d n a k  nowe w  Anglji 
u fo rm ow ało  się T o w arzy s tw o , za tw ierdzone p rzy ­
wilejem rządow ym , ze złożonym kapita łem  rubli 
s rebrem  525,000. N auczona  p rzykładem  B re tta  
ta kom panja ,  pos tanow iła  zapewnić ile w je j  m o ­
żności było —  moc i t rw ałość  e lektrycznej liny i 
skuteczne powodzenie  przedsięwzięcia. N ow y  
przew odnik  telegraficzny, w y p ra c o w a n y  w  sła ­
w nym  m echanicznym  zakładzie p an a  B loke 
w W a p p in g  w Anglji. sk łada ł  się tym  razem, ze 
4 eh  oddzie lnych  m iedzianych d ru tó w ,  o k ry ty c h  
p o ch w ą  gntta -pereh i,  k tó re  po w ierzchu  ok ręco ­
ne zosta ły  poczw órnym  sznurkiem z konopji, m a ­
czanym  w rozczynie ze smoły i łoju.

T y m  razem do zanurzenia liny na  brzegach, w y ­
brano  piaszczyste  odlew y; ze s t ro n y  francuzkiej, 
p rzy  wiosce S a n g a tte , n iedaleko od  miasta p o r to ­
wego C alais, a ze s t ro n y  angielskiej około p rz y ­
lą d k a  Sou therland  w blizkości Douvres, Z jedne j  
i z d rugiej s t ro n y  należycie uzbro jone  końce  liny  
zapuszczone zos ta ły  do  p rz ek o p an y ch  w pia­
sku  głębokich ro w ó w — a chociaż n iedostatecznie 
o b ra c h o w a n a  długość liny, nie w y s ta rczy ła  w  je j  
pierwszym  przeciągnięciu 25 w rz e śn ia  IŚ51 roku , 
na  całą p rzestrzeń  m orskiej c ieśniny pom iędzy 
A nglją  i F ranc ją ,  przecież operac ja  do k o n an a  p o d  
d y rekc ją  pp . W o lła s to n a  i C ram ptona , d o sk o n a ­
le się pow io d ła— a kiedy  nie d o s ta jący  kaw ał li­
n y  w yrobiony  nakoniec został i sp o jo n y  z g łów ną  
ju ż  zanurzoną  w m orzu je j  częścią; 13go l is to p a ­
d a  odby ło  się solenne o tw arc ie  te legraficznych 
s to sunków  pom iędzy A nglią  i F rancją .

W  ślad  zatem poszły  te legrafy  e lek tryczne  — 
p o d w o d n e  morskie pom iędzy A nglją  i I r la n d ją — 
ze rw an y  dzisiaj pomiędzy W a r n ą  i Krym em , p o ­
między Genuą, S a rd y n ją  i Algierem i M altą, a n a -  
konieo 6 l is to p ad a  1856 roku, z łożoną zosta ła  
kom pan ja  p o d  d y rek c ją  pana  C yrusa  F ie lda  w S t a ­
nach  Z jednoczonych , m ająca  na celu przeciągnię­
cie e lektrycznej liny pom iędzy E u r o p ą  i A m ery ­
ka. P o d p isan y  kapita ł  przez członków tej ko m p a­
nji, w yłącznie A m ery k an ó w  i Anglików ty lko, 
w przeciągu je d n e g o  tygodn ia  miesiąca grudn ia  
wynosił  ogrom ną summę 350,000 fun tów  szter- 
lingów, albo przeszło 2,250,000 rubli s reb rnych . 
Przyczem  rząd y  ang.elski i am erykańsk i,  zobo ­
wiązały się każdy  ze swej s t ro n y  płacić kom pa­
nji roczną  zapom ogę 14,000 fun tó w szterlingów.

ko m ierne i zachow ane w pew nych granicach. 
W praw dzie i w tenczas je szcze , zak raść się  
do jakiej miejskiej p iw nicy i yyypić tam an ta ł 
piw a lub miodu, z ło w ić  żyd a  w p ó ła p k ę  i w y ­
sm arow ać go sad łem , ochrzcić dziecię ż y ­
dow skie, zw ab ić ły c z a k a  lub ch łopa  b ogacza  
do karczm y i w ytum anić od niego traktam ent, 
b y ło  u nich figlem codziennym : a le ć  to na to 
już nie b y ło  sposobu i trudno to b y ło  karać  
surow o, kiedy naw et pan hetm an p a trza ł na  
to przez p alce, czasem  się  takim  figlem do 
rozpuku ubaw ił, a  nieraz ich je szcze , niby za  
co innego, a  przecież za  to, o b d arow ał jakim  
prezentem .

—  JW. panie! —  m ów ił mu Jerzy naten­
czas, —  Jego m ość psujesz żo łn ierzy .

—  D ajno pokój, mój S odalisie , —  p ow ia ­
d a ł hetm an, —  nie trza nudzić żo łn ierza , a 
ow szem  i to i ow o puścić mu p łazem , boć to 
jedyn y  sp osób , ażeby go utrzym ać przy d o ­
brej fantazji. Ż ołnierz jak  m nich, a  mnich jak  
żo łn ierz , n ie w iele w arci.

Jakoż i praw da, jed n ak że z tym dodatkiem , 
że dobry k ap łan  to także żo łn ierz , ch ociaż in ­
ną. wojuje bronią.

d o d a t e k .



przez lat 25, az póki dywidendy roczne nie przy­
niosą 6 od sta czystego dochodu—poczem zapo- 
mogą ograniczy się do summy 10,000 funtów. 
Nadto jeszcze oba te rządy zobowiązały się po ­
dać kompanji wszelką pomoc i assystencję przy 
poloz’eniu liny.

Za nim przystąpiono do rzucenia tak ogrom­
nych pieniędzy w przedsięwzięcie, o którego w y­
konaniu rozmaicie sądzili najpoważniejsi ludzie 
uczonego świata, należało się zapewnić o dwóch 
następnych warunkach tego wielkiego zadania: 
1) o możności przesyłania sygnałów elektrycz­
nych, za pomocą liny, tak  niesłychanej długości; 
a po 2gie czy głębina Oceanu nie była zbyt wiel­
ka, aby lina jakkolwiek mocna i silna wytrzymać 
mogła, to zbyteczne naprężenie własnego swojego 
ciężaru?

Co do pierwszego punktu, to je s t  co do prze­
konania: w jaki sposób działać i sprawiać się bę­
dzie elektryczność, rozlana na tak rozległej prze­
strzeni olbrzymiego konduktora? K westjazostała 
w  zawieszeniu aż do tej nawet chwili, kiedy te ­
legraf ten je s t  już w działaniu. Bo nikt z pew no­
ścią nie mógł obrachować, jaka  będzie akcja tej 
siły, zaledwie nam znanej, a zastosowanej do tak 
olbrzymiej lejdejskiej butelki, jak ą  je s t  w rzeczy­
wistości, ta ogromna lina elektryczna, zanurzona 
w słonych wodach Oceanu.

Próżną i niepodobną byłoby rzeczą, wchodzić 
tu  w  szczegóły naukowe i o sile elektryczno­
ści, i o bystrości jej kommunikacji telegraficz­
nych. W yrachowania czynione naprzód w tym 
względzie, chociaż oparte na doświadczenm dzia­
ł a j ą c e j  już liny pomiędzy Anglją i Francją, były 
przecież czystą hypotezą tylko, i skutek lepiej 
nam to w doświadczeniu pokaże dzisiaj—czego 
się należy spodziewać lub lękać. Przejdźmy 
więc do drugiego pytania— tojest:  czy zanurzona 
lina może wytrzymać i jakie naprężenie własnego 
swojego ciężaru? Tu odpowiedź była nierównie 
pewniejsza i stanowcza, bo doświadczenia czy­
nione w tej mierze pokazały: że drut żelazny ciężki 
otrzymany z najlepszego gatunku metalu, zauu- 
rzonypjonowo i bez najmniejszego targania, musi 
się zerwać własnym swym ciężarem na 12,000 
metrów głębiny.

Dawniej wymierzane głębie Oceanu, pomiędzy 
E u ropą  i Ameryką, chociaż za pomocą niewier­
nych bardzo środków zgłębiania (sondage) przez 
kapitanów okrętu: Berrymen i Parker, dawały 
od lOciu do 17tu tysięcy metrów głębiny. Jeżeli 
więc ta miara była prawdziwą, przedsięwzięcie 
położenia liny na takiej głębiźnie, było niepodo­
bne i próżne. Na szczęście ostatnie odkrycia i 
i prace porucznika amerykańskiej marynarki pana 
Maury, doprowadziły hidrografów kompanji, do 
znalezienia pomiędzy E uropą  i Ameryką tego u- 
kształtowania dna morskiego, które dziś nazy­
w ają płaszczyzną telegraficzną (plateau telegra- 
pbique). Bo wiadomo je s t  teraz całemu światu, 
że dno morza, jak  powierzchnia ziemi, ma ró w ­
nież swoje wzgórza, płaszczyzny wyniosłe, pa­
row y i przepaści bezdenne. W ysłane statki pa-

W szakże oprócz tych odmian moralnych, 
zaprowadził Ożarowski jeszcze i inne odmia­
ny w tym pułku, o które hetmanowi nawet 
daleko wiecćj chodziło, całkiem podobno nie 
dbającemu o tamte. Tak więc najpierwej zo ­
stał ten pułk pomnożony do trzechset ludzi i 
wynosił razem z swym pułkownikiem głów  
trzysta i jedną. Liczba taka nierówna była  
konceptem francuzkim, a właściwie przesą­
dem, albowiem wierzono pod owe czasy we  
Francji, że aby się wiodło bataljonom, w któ­
re tam wtedy układano piechotę, trzeba ko­
niecznie, ażeby liczył g łów nie  do pary. Taki 
pułk z trzechset ludzi złożony podzielił Jerzy 
na cztery bataljony, każdy po głów  siedm- 
dziesiąt i pięć, a więc znów nie do pary. Nie 
mogły się te jego bataljony ani porównać do 
owoczesnych francuzkich, które tam się sk ła­
dały z sześć set do ośm set ludzi, ale tśż 
był on w Polsce nie we Francji i miał ca­
le co innego na myśli. W ięc tedy każdy ba- 
taljon podzielił on znowu na trzy kompanje, 
każda po dwudziestu i pięciu ludzi, znów nie 
do pary. Rangi porozdzielał on także swoim 
konceptem: i tak pułkiem dowodził on, pod­
pułkownika nie było, bataljonem dowodził 
major, który był razem kapitanem w jednćj

rowe: amerykański A rk tyk  i angielski Cyclops, 
wymierzyły dokładnie głębokość tej płaszczyzny 
morskiej, i pokazało się, z ich dzielnie p row a­
dzonych doświadczeń, że największa głębokość 
Oceanu na wybranym kierunku, nieprzechodzi 
nigdzie 2,400 brasse, albo sążni morskich.

Jak  tylko wstępne te studja zostały skończone, 
wyrobienie liny telegraficznej, podobnej w swym 
składzie, do liny działającej pomiędzy Anglją i 
Francją, powierzyła kompanja, znakomitej fa­
bryce w Greenwich pp. Glass i Elliot. Składa się 
ona z nici przewodniczej, złożonej z 7miu drutów 
miedzianych splecionych z sobą, oki'ytych po­
trójną warstwą guttaperchi grubości 9u millime- 
trów. Pochwa ta okryta je s t  naprzód osmolonym 
sznurem, a potem owinięta kręconym żelaznym 
drutem.

W aga tej liny wynosi stosunkowo: 12'/<n fun­
tów francuzkich na powietrzu, na jeden jej metr 
długości. Wyrobienie tego konduktora koszto­
wało 1 frank 40 cent. od metra, co za 2,500 mil 
angielskich całkowitej długości, czyni 5,600,000 
franków.

Jak tylko wyrobienie tej liny ukończone zo­
stało, i wszystkie instrumenta i narzędzia, tak 
do jej ładowania, jakoteż do spuszczania w mo­
rze. ostatecznie wygotowane, na Agamemnonie, 
parowym wojennym angielskim okręcie o 92ch 
działach, i na ogromnej parowej amerykańskiej 
fregacie Niagara, ładującej 5,200 beczek cięża­
ru, — według postanowienia wyznaczonej na tej 
cel kommissji, przystąpiono natychmiast do ła­
dowania liny, w równej prawie połowie na oba 
okręty.

Na nieszczęście, potrzeba powiedzieć, kommis- 
sja w ostatniej swojej decyzji, co do sposobu za­
nurzenia liny, mając do wyboru pomiędzy: 1) 
środkowym punktem wśród morza, gdzie spoi­
wszy oba końce liny i pogrążywszy ją  w oceanie, 
oba statki miały się rozjechać w przeciwną stro­
nę: Niagara ku Ameryce i Agamemnon ku E u ro ­
pie, rozwijając w ten sposób całą jej długość 
w dwie strony zarazem, — i 2) a brzegiem Irlan- 
dji, zkąd oba statki miały odpłynąć razem, a kie­
dy pierwszy z nich wywinie do morza całą część 
swojej liny, wówczas drugi, spoiwszy jej końce, 
dokończy zanurzania resztującej połowy. Na nie­
szczęście, powiadam, kommissja wybrała drugi 
ten sposób, i dnia 6 sierpnia 1857 roku, po roz­
maitych wstępnych próbach i zwalczonych t ru ­
dnościach pierwszego zanurzenia, grubszego nie­
równie końca liny od brzegu, o szóstej godzinie 
rano cała flotvlla ruszyła dość szczęśliwie w drogę.

(d. n.J Y.
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P a r y ż  11 W r z e ś n i a .  Cesarz oczeki­
wany jes t  w d. 18 b. m. w Chalons.

P a r y  i  12 W r z e ś n i a .  Dzisiejszy Moni- 
tear zawiera depeszę pełnomocnika francuzkiego 
barona Gros z Tien Sing 7 sierpnia. Według tej I

depeszy. Cesarz chiński zatwierdził w dniu 3 li- 
pca traktat zawarty między Francją i Chinami. 
Ajenci dyplomatyczni ze swemi rodzinami będą 
mogli rezydować w Pekinie. Pełnomocnicy mo­
carstw sprzymierzonych opuszczą Tien Sing 8 al­
bo 9 lipca.

A l e x a n d r i a  7 W r z e ś n i a .  Ograni­
czenia kwarantannowe w.Egipcie zostały usunię­
te. •— Paropływ Lady C anning  przybył wczoraj 
z Yembo do Suez z marokańskiemi xiąźętami, 
którzy wracając z Medyny zostali zrabowani i 
drogo musieli swoją wolność okupić.

M a r s y l j  a 11 W r z e ś n i a .  Listy na- 
deszłe dziś z Neapolu, zapewniają, że Francja i 
Anglją zawiadomiły rząd neapolitański o ostate­
cznych warunkach, pod któremi pozwoliłyby na 
przywrócenie stosunków dyplomatycznych z tym 
rządem. T a  wiadomość, mówią wspomnione li­
sty. była uważaną za zupełnie pewną w Neapolu 
przy odejściu statku pocztowego, podawano na­
wet szczegóły co do warunków o których mowa.

W  skutku tego rozchodziła się także wieść o 
zmianie gabinetu ne'apolitańskiego i wieść ta przyj­
mowaną była z zadowoleniem, ale z powątpiew a­
niem. (Indep. Belge.J

A N G L J A.
— Times z bardzo naturalnem zadowoleniem 

streszcza ostatnie wiadomości z Australji. Kolo- 
nja Victoria istnieje dopiero 21 lat, jej dochody 
w roku bieżącym znakomicie przewyższają to, co 
przewidziano w budżecie ułożonym przez jej p a r­
lament iniejscow'y. W  dniu 8 lipca dochody prze­
wyższały o półtrzynasta miljona dochód zeszłego 
roku w tej samej epoce, a podobne podwyższe­
nie na dochodzie rocznym, wynoszącym około 87 
iniljonów, je s t  wielkim znakiem pomyślności. T a  
kolonja, której zdobycie nic zupełnie nie koszto­
wało, nie kosztuje także nic w dzisiejszem utrzy­
maniu jej pod naszą władzą, bo garstka wojska 
utórą tam inamy, płacona je s t  z funduszów koło- 
nji. Mer z Melbourne znajduje się w tej chwili 
w drodze do Auglji, widząc dia królowej powin­
szowanie z okoliczności małżeństwa xiężniczki 
Wiktorji i 100,000 fr. jako resztę składki z kolo- 
nji na fundusz wsparcia dotkniętych powstaniem 
indyjskiem.

Co do nowej Południowej Wallji, która z p o ­
czątku była tylko miejscem deportacji, naradzano 
się tam nad reformą wyborczą, która prawie w y­
równywa zmianie konstytucji Mniejszość kon­
serwatywna broni istniejącej ustawy, ale z pe­
wnością można przepowiedzieć powodzenie refor­
my na drodze zupełnie prawnej. Kolonja ta prócz 
tego bardzo jes t  zajęta kwesfją chińczyków, k tó­
rzy w znacznej bardzo liczbie przybyli tam aby 
się osiedlić. Na dwadzieścia pięć tysięcy przyby­
łych chińczyków nie ma ani jednej kobiety chiń­
skiej, bo chińczycy emigrując, nigdy kobiet z so­
bą nie biorą. Ci przybysze nie na rękę są koloni­
stom i dla zapobieżenia, żeby się ich liczba za 
bardzo nie powiększyła, postanowiono wymagać 
od każdego emigranta chińskiego przy wejściu do 
kolonji, opłaty 10 fst. Cesarz chiński, mówi bar-

z trzech składających bataljon kompanji, a 
kompanję prowadził kapitan, który miał je­
szcze dwóch poruczników, dwóch wachmis­
trzów i dwóch sierżantów pod sobą. Okazuje 
się tedy, iż każda kompanja liczyła w łaści­
wie tylko ośmnastu żołnierzy, lecz nawet i ci 
nie wszyscy byli uzbrojeni karabinami, bo 
czterech z nich było muszkieterami, a jeden 
bębenistą. Uważając taki podział rang, zda­
w ało  się niektórym, jakoby tylko dlatego by­
ło  tam tylu officerów, ażeby dogodzić ludz­
kiej próżności, —  chociaż Bogiem a prawdą 
po innych pułkach bywało ich jeszcze więcej, 
jeśli nie rzeczywistych, to tytularnych, —  je­
dnakże Jerzy miał w tern cel całkiem inny, 
a to ten mianowicie, iż tworząc pułk z taką 
pracą, chciał go zorganizować w ten sposób, 
ażeby w danym razie mćgł sięukompletować  
do tysiąca i dwóchset ludzi i stawszy się do­
skonałą i prędką szkołą dla dziewięciu set 
głów nowego zaciągu, takwspom ożonylicze­
bnie, mógł jakieś znaczące oddać dobru po­
spolitemu posługi. I mógł on tego na zawo­
łanie dokonać, bo zaciągnąwszy dziewięćset 
ludzi, rozdzieliwszy ich między swoje kom­
panje i posunąwszy tylko wachmistrzów na 
poruczników, do czego też byli istotnie uspo­

sobieni, potrzebował tę massę tylko przez 
kilka tygodni poćwiczyć, ażeby postawić do 
służby pułk taki, jakiego w całśj Polsce nie 
było. W  tym też zamiarze wymusztrował on 
tak tych Sodalisów, że patrząc na ich mane­
wry, zdało się widzićć potworę jakąś o trzy­
stu głowach ale nie trzysta jednostek: tak to 
tam każden krok, każden zwrot, każde rusze­
nie, było dokładne, jednostajne i prędkie. Toż
musztra pojedynczego żołnierza także: każdy 
Sodalis robił tak karabinem jak najlepszy 
gracz małą szabelką i Bóg już sam nie wie, 
czego oni nie dokazywali tą bronią, z której 
się tak naśmiewali nasi hussarze i dworowali 
sobie z tej nowomodnćj piechoty, mianującich 
myśliwcami i wyprawiając na sarny, a co naj­
więcej na dziki. Prawda ze Ożarowski był  
sam mistrzem w tej broni i kiedy chciał sw o­
im żołnierzom pokazać, co można zrobić .ba­
gnetem, to brał sam karabin do ręki i kazał  
najzręczniejszemu jeźdźcowi następawć na 
siebie — a broniąc się mu, nietylko nie dał  
mu siebie dotknąć, ale jeszcze go czasem i 
z kulbaki wyrzucił. A leć to potem i każdy je­
go żołnierz potrafił.

(D alszy c iąg  nastąpi) 
Dodatek do Nru 245 K roniki.



dzo słusznie Times, mógłby dziś użalać się na ta­
kie postępowanie i wymagać dla swoich po d d a­
nych gościnnego przyjęeia, jakiego od niego żą ­
daj ą dla europejczyków.

Nakoniec kolonja zajmuje się podluz’eniem 
trzech linji kolei żelaznych i miała już jeden smu­
tny przypadek na kolei, co Times uważa jako  do­
wód postępu cywilizacji. Times kończy cen prze­
gląd wiadomości z kolonji, winszując Australji, 
źe nie pomyślała o użyciu pracy przymusowej, to 
jest rekrutowaniu niewolników, dla rozwinięcia 
bogactw ziemi, na której brak rąk  daje się jeszcze 
uczuwać, ale którą okupacja europejska i rozwój 
naturalny kolonji, doprowadzą wkrótce do*po- 
żądanego stanu. (Indep. Del.)

F R A N C J A .
P a ry i 11 W rześnia. Mówią, że nominacja ad­

mirała Rigault de Genouilly, jako naczelnego w o­
dza wypraw y do Kochinchiny, ogłoszoną zosta­
nie w tych dniach w Monitorze. Dowiadujemy 
się w tej chwili, że wszystkie siły marynarki fran- 
cuzkiej, znajdujące się obecnie w Chinach, nale- 
źyć będą do działania przeciw Kochinchinie, a 
następnie wrócą na wody chińskie i pozostaną 
tam stale.

Cesarz wkrótce uda się do Chalons i już kor­
pus Cent gardów otrzymał rozkaz udania się do 
tego obozu. Ale w obec tegorocznego lata, które 
opłaciwszy swój deszczowy podatek w sierpniu, 
obecnie obiecuje być bardzo pogodnem, być mo­
że, że Cesarstwo Ichmość przedłużą swój pobyt 
w Biarritz, k tóry  bardzo korzystnie wpływa na 
ich zdrowie. Prócz tego, Cesarz ma podobno 
przybyć jeszcze na parę dni do Paryża, nim się 
uda na manewry.

Dziś było posiedzenie rady  ministrów w Tuile- 
ries, pod przewodnictwem xięcia Hjeronima N a­
poleona.

Lord Stratford de Redcliffe udał się do K on­
stantynopola. Jeżeli mamy wierzyć słowom sa ­
mego lorda, nie ma on tym razem na Wschodzie 
żadnej missji, ani urzędowej, ani poufnej. Jedy­
nym powodem jego podróży do K onstan tynopo­
la, są bardzo ważne papiery, które zostawił w pa­
łacu ambassady i które sam tylko może wynaleźć 
i zabrać. Pobyt jego w K onstantynopolu nie ma 
trwać dłużej jak  tydzień. Jeśliby tak było isto­
tnie, uwierzylibyśmy wtedy, że szlachetny lord 
nie ma sobie powierzonych żadnych ważnych 
ani drażliwych negocjacji, ale zawsze zaczekamy 
na fakta.

— Pomimo pogłosek o bankructwach wLiver- 
poolu i Londynie, na naszej giełdzie kursa podnio­
sły się dziś znacznie. Pogłoska o zniżeniu stopy 
eskonta banku francuzkiego, a której zdawał się na­
dawać powagę artykuł finansowy jednego z więk­
szych dzienników, została dziś stanowczo nateraz 
przynajmniej odwołaną.

Policja rozwija największą czynność w pilnowa­
niu wprowadzania i cyrkulacji wszystkiego co m o­
że mieć charakter pocisków morderczych, i nie 
wiemy jak  dalece może to być prawdą, ale zape­
wniają źe schwytano transport marynowanych 
owoców, między któremi miejsce melonów, zastę­
powały bomby h la Orsini.

-rr- Zapewniają także że Jego Cesar. Mość prze­
znaczył 500 fr. z prywatnej swojej kassy do skład­
ki na pomnik dla poety bretańskiego Briseuxa.

  P ryw atny  list z Senegalu donosi, źe korweta
parowa Duchayla  pod dowództwem komendanta 
Tricault, zawinęła w dniu 20tym sierpnia do przy­
stani G orei,  przybywając z Tulonu. Duchayla 
wziąwszy potrzebny zapas wody i węgla, miała 
w dniu aStym sierpnia puścić się na nowo w dal­
szą drogę do Dźeddah, dokąd  spodziewała się 
przybyć w pierwszych dniach października.

-TT-. W prassie austrjackiej daje się dotykalnie 
c^uć nowe wzburzenie przeciw Francji, a nawet 
przeciw Anglji, co tutaj uważanein je s t  jako  znak 
niespokojności i obawy jak ą  obudzają w Wiedniu 
marsze i kontr-marsze dyplomatyczne mające na 
celu wskrzeszenie w całej sile pięknych dni p rzy ­
mierza anglo-francuzkiego.

T o  rozdrażnienie zdradza się przy każdej o ko­
liczności. Ust. Deutsche Post daje uderzający te ­
go przykład, oceniając rezultaty negocjacji w Tien- 
Sing w następujący sposób : »0  ile rossjanie i 
amerykanie północni byli jak  się zdaje szczęśliwi 
w swoich negocjacjach z Chinami, o tyle Anglja i 
Francja zostały zmistyfikowanemi przez dwór chiń­
ski i jego mandarynów. Można powiedzieć źe fran- 
cuzi i anglicy wydobywali z pieca gorące kasztany.n

W  tych kilku wierszach jes t  albo szczególny 
fałsz, albo przynajmniej sąd bardzo lekkomyślny,

ponieważ dziennik niemiecki znając tylko jedną 
stronę sprawy, którą chce sądzić przedwcześnie, 
nie może być uważanym za szczery lub rzeczywi­
ście przekonany o tera co krytykuje. Rządy An­
glji i Francji nie otrzymały jeszcze urzędowych 
wiadomości o korzyściach jakie im są zapewnio­
ne przez państwo niebieskie, można zatem z tego 
z zupełną pewnością wnosić, że dziennik austrjac- 
ki opiera się na prostych domysłach i cała ta budo­
wa w kilka dni może będzie musiała runąć w obec 
faktów o jakich się niedługo zapewnie dowiemy.

W  każdym razie daleko sprawiedliwszem i roz- 
sądniejszem byłoby zaczekać z tak surowym są­
dem, dopóki traktat zawarty przez Anglję i F ra n ­
cję, nie będzie wiadomy we wszystkich swoich 
szczegółach.

W  swojem ocenianiu tego faktu, Ost. D. Post 
zapomina o względnej pozycji na polu negocjacji 
z jednej strony rossjan i amerykan, z drugiej lran- 
cuzów i anglików. Tamci pierwsi pozostali neu- 
tralnemi, ci drudzy, prowadzili wojnę. Zważając 
tę tak niezmiernie ważną różnicę, łatwo pojąć dla 
czego rossjanie i amerykanie mogli prędzej dojść 
do rezultatu, niż ci którzy musieli pierwej kazać 
przemawiać basowemu głosowi dział.

Pojmujemy, źe w ogólnym stanie tego położe­
nia względnie daleko mniej wymagającego niż po­
łożenie pełnomocników Francji i Anglji łatwo by ­
ło negocjatorom Rossji i Stanów Zjednoczonych 
otrzymać od kominissarzy chińskich którzy przy- 
tem nie mogli być względem nich niewdzięczuemi 
za pozostanie w stan ie  neutralności, trak ta ty ,k tó ­
rych zasady i podstawy położyć i przedyskutować
mieli czas i sposobność wtenczas, kiedy występo­
wali jako  pośrednicy aby wyjednać zawieszenie 
broni między chińczykami a swemi kolegami w bar­
barzyństwie, francuzami i anglikami.

W szystkie te uwagi tak naturalnie wynikają 
z samego położenia rzeczy źe tylko ślepa namięt­
ność mogła pozwolić dziennikowi wiedeńskiemu 
zapomnieć o nich w chwili ocenienia przedwcze­
snego rezultatów traktatu nie lepiej zapewnie wia­
domych w Wiedniu jak  w Paryżu, ponieważ d o ­
piero w piątek spodziewamy się tu otrzymać de­
pesze z Tien-Sing.

Zebranie się w Biarritz kilku znakomitości świa­
ta dyplomatycznego zdaje się być zupełnie obcem 
polityce. Kąpiele, odpoczynek letui, albo zamie­
rzone podróże, są jedynemi powodami które sp ro­
wadziły ten zbiór mężów stanu wmieście uszezę- 
śliwionem obecnością Cesarstwa Ichmość. Hra- 
biostwo Walewscy nie znajdowali się w Vichy i 
przybyli do Biarritz w skutku zaproszenia otrzy­
manego od Cesarzowej, jeszcze przed wyjazdem 
z Paryżu. P a n d ę  Hatzfeld zamierzając używać 
kąpieli morskich, najął dom w Biarritz na cały czas 
sezonu. Pan  Hubner dawno ułożył sobie plan po­
dróży do Hiszpanji dla rozrywki i nie mógł będąc 
tak blisko rezydencji Cesarskiej, minąć j ą  nie w stą­
piwszy dla złożenia uszanowania monarsze przy 
którego dworze je s t  uwierzytelniony.

Univers zawiera korrespondencję zK onstanty- 
nopola, w której czytamy, że sułtan na posiedze­
niu Porty  w dniu ‘26tym wieczorem, surowo stro­
fował Mehmeda-Ali-paszę ministra marynarki swe­
go szwagra, tudzież Ali-Galib-paszę ministra han­
dlu swego zięcia i trzech innych swoich zięciów, 
za szalone zbytki w wydatkach jakich dopuszcza­
ją  się ich żony- Mówią źe nigdy jeszcze nie wi­
dziano sułtana w takiem uniesieniu gniewu. Naza­
jutrz Mehmet-Ali-paszę został zastąpiony przez 
Mehineda-Kepresli-paszę,a Ali-Galib-pasza przez 
Ismaila-paszę, inni zaś zięciowie sultana otrzyma­
li rozkaz niepokazywania się więcej na posiedze­
niach rady.

Okazując się tak surowym względem swego 
szwagra i zięciów, sułtan widocznie chciał ukarać 
ich małżonki, bo wie lepiej niż ktokolwiek inny, źe 
ludzie zaszczyceni wysokiem szczęściem spokre­
wnienia się z sułtanem przez jego siostry lub có r­
ki, stają sięzupełnemi niewolnikami małżonek swo 
ich i nie śmieliby czynić im jakiekolwiek przedsta­
wienia względem ich wydatków i zarządu domo­
wego bez narażenia się na największe nieprzyje­
mności w domu. Ale toż powszechnie sądzą, źe 
ta niełaska nie będzie stanowczą i że wkrótce suł­
tan znajdzie sposobność i środki wynagrodzenia 
swoim kuzynom przykrości jakiej doznali. Nie mo­
żemy rzeczywiście u w i e r z y ć ,  żeby usunięcie Meh- 
meda-Ali-paszy i zięciów sułtana było jak  niektó­
rzy twierdzą, skutkiem planu dawno już ułożone­
go przez wielkiego wezyra, Riza-paszę, Mehmeda- 
Ruźdi i Mehmeda-Kupresli-paszę. Według tej 
opinji obecność krewnych sułtana, ich niezawi­

słość i wpływ wradzie, niedogodnemi były dla in­
nych ministrów, nie puzwalając im prowadzić dość 
ścisłą kontrollę nad wydziałami piasto wanemi przez 
tych dygnitarzy i dla tego korzystając z kwestji 
finansowej, przedstawiali oni sułtanowi niedogo­
dności powierzania ważnych urzędów państwa 
mężom jego córek i s ióstr i wyjednali usunięcie ich 
na zawsze. (Ind. Delge.)

I N D J E.
Z ostatniej poczty nadeszłęj do Alexandrji, do­

wiadujemy się, że stronnik anglików Maą Sing, k tó ­
rego liczna gromadą powstańców oblegała w twier­
dzy Shagury, został przez jenerała Grant uw ol­
niony. Jenerał Robertson dogonił powstańców 
pod Katurea, pobił ich na głowę i zabrał im 4.dzia­
ła. S trata  nieprzyjaciół w poległych mft być bars 
dzo znaczna. , o

Donoszą z Kalkntty, źe odkryte zostało aprzy- 
sięźenie w ld  pułku piechoty Pendżabu i że pułk 
76 miał także udział w tym spisku.

P. Bruce przybył tu statkiem Nemesis, a udaje 
się statkiem Pera  do Malty: wiezie on traktat za­
warty z Chinami, do Anglji. Poseł chiński rezy­
dować będzie w Londynie, a angielski w Pekinie. 
Chrystjanizro doznawać będzie opieki ze strony 
rządu chińskiego, Lord Elgin i sir M. Seymour, 
znajdowali się już w drodze do Japonji. W  K an­
tonie trwają zawichrzepia i rozlew krwi, ale t ra ­
ktat zawarty obecnie i ratyfikowany już przez ce­
sarza chińskiego, zapewnia wszelkie wynagrodze­
nia szkód poniesionych przed poddanych angiel­
skich w Kantopie. (Neue Pr. Z tg .)

T U R C J A .

Wszystkie listy z Mjultan i Wołoszczyzny zga­
dzają się w opisąchŻywego zadowolenia, zjąkie© 
ludność tamtejsza przyjęła wiadomość o tytule 
Poleczonych Xigztw , pod którym te dwie prowin­
cje zająć mają nowe miejsce w prawie publicznem 
europejskiem. Dzieło konferencji paryzkich, regu­
lujące organizację tych Nięztw, nie je s t  jeszcze 
znane we wszystkich swoich szczegółach. Ale ten 
tytuł, k tóry kouferencja stanowczo przyjęła na 
wniosek hr. Walewskiego, dość jasno wskazuje 
jaki je s t  duch tego dzieła. Zasada zupełnego p o ­
łączenia nie mogła zostać zastosowaną tak, żeby 
z dwóch tych prowincji zrobiło się jedno państwo, 
ale konferencja starała się zbliżyć do tego s tano­
wiska ile tylko było wjej możności, łącząc te p ro ­
wincje węzłem jednostajnych instytucji co do ad­
ministracji, sądownictwa i t. d., tudzież instytu­
cji i działań wspólnych w niektórych ważnych 
punktach czysto politycznych. Nadto przez ty ­
tuł połąezonycłi Xięztw, wyznała ona głośno, że 
w jej oczach spraivatych xięztwjest wspólną w o- 
beeuym czasie i w przyszłości. Nakoniec assymi- 
lując je  wszelkiemi środkami, nietylko objawiła 
swoję przychylną opiuję względem zupełnego ich 
złączenia w jedno, ale nadto  przygotowała do- te­
go drogę i przyszły tryumf. To położenie dokła­
dnie zostało ocenione przez xięztwa, które widzą 
w niein niezaprzeczone żywioły siły, bezpieczfPr 
stwa i pomyślności-, zadowolenie dla swojej go­
dności i przyrzeczenie, a naw et rękojmie na przy­
szłość.

Jeden z korrespondentów w tych dniach wzno­
wił sprawę Kojąszyna, twierdząc,że Porta zamie­
rza podać mocarstwom notę, z żądaniem w yna­
grodzenia od Xięcia Daniela i że gabinet franćuz- 
ki wezwie Portę, aby zaniechała tych reklamacji. 
W  obec tego twierdzenia, które ukazuje nowe 
trudności w sprawie, która rzeczywiście już nie 
istnieje, wypada nam tu objaśnić, źe gabinet fran- 
cuzki nie będzie potrzebował wzywać Portę  aby 
zaniechała kroków, o k tórych  rzeczywiście ani 
jej się marzyło. VViasnowolne i pośpieszne w y­
stąpienie xięcia Daniela z ukaraniem przywódców 
wiadomego napadu i zwróceniem zdobyczy z a b ra ­
nej w tej sprawie, uważane jes t  tak  przez Portę 
jak  i przez mocarstwa europejskie jako  dostate­
czne zadośćuczynienie i wynagrodzenie krzywdy 
i z tego tytułu nie zachodzi żadna już trudność.

W ypada  nam tu także dodać, że sprawa wy­
spy Kos nie zdaje się być tak ważną jak  dotych­
czas głoszono. Zrazu mowiono o zamordowaniu 
kilku konsulów chrześcjańskich. Następnie wieść 
ta upadła, a mówiono, źe konsul grecki, pełniący 
obowiązki ajenta konsularnego Francji i kilku itt- 
nveh państw, miał zostać ciężko zelżony, a jego 
służący i tłumacz zbici kijrni i batami. U pa try ­
wano w tem obrazę wymagającą energicznego i 
natychmiastowego wystąpienia Francji, i dla ta- 
go donoszono, źe p. Thouvenel otrzymał rozkaz 
zażądania objaśnienia i przykładnego ukaranią 
winnych. Możemy zapewnić, że tak daleko rze-



ozy nie zaszły. Rząd francuzki nie otrzymał do­
tąd  żaduej urzędowej wiadomości o w ypadkach  
na wyspie Kos, a wieści podawane przez dzien­
niki tak były sprzeczne, że niepodobna było chcieć 
oprzeć na nich urzędowe wystąpienie do gabine­
tu  tureckiego, i dla tego p. Thouvenel nie otrzy­
mał żadnego rozkazu żądania objaśnienia łub za­
dość uczynienia.  (Le Kord.)

S Ł  Ó~\VrK O ~
0  D E K L A M O W A N I U  W I E R S Z Y  N A  S C E N I E .

Wyrobienie się języka, rozwinięcie sztuki ry- 
motwórczej, pod względem mechanicznym jak  
każda inna mającej swój wzrost i upadek, ogra­
niczyło do bardzo szczupłej liczby, zbyt liczny 
dawniej zastęp tak nazwanych licen c ji 'poetycz­
nych. Żadne ważniejsze wykroczenie grammaty- 
czne już się dziś potrzebą rym u nie usprawiedli­
wi, a dozwolone odstępstwa od przyjętych zasad 
na palcach prawie wyliczyć byśmy mogli. Mają 
one już miejsce tam tylko, gdzie zwyczaj wym a­
wiania wyrazów dosyć nie ustalił, gdzie wyma­
wianie to jeszcze nie zdaje się przechylać ni na 
tę ni na ową stronę. W olno naprzyklad, bo zw y­
czaj wszystkich piszących dziś wierszem do tego 
upoważnia, końcówkę przymiotnikową na e j .  
szczególnie; po miękkich spółgłoskach, rymować 
z końcówką przymiotnikową, lub inną na * albo 
V np.:

I kiedy ducha skupił w intencji nabożnej,
To był w sercu wielmożny, naprawdę wielmożny.

(Winc. Pol.)
wolno wyrazy obce zakończone na Ja ,  raz brać 
z końcówką y ja , ija  dla rymu, drugi raz pisać 
M arja h ib lja  dla miary; Lenartowicz np. raz pisze: 

I jak poranna ciclia lilija 
Woń z niebios wieje Zdrowaś Maryja; 

a gdzieindziej znowu:
Nasiała lilji, rutki i maku,
Żeby nie było na grobie znaku.

W olno dalej w wyrazach do których wchodzi e
p o c h y l o n e ,  raz brzmienie jego odkrywać, drugi
raz z u p e łn ie  zbliżać do i lub y , jak  np. Fredro  
w O d lu d ka ch :

0! ten co życie swoje połączył z kobietą, 
Uchwycił gałąź bluszczu nad przepaścią skrytą, 

a  w Cudzozientszczyznie:
— Więc z panem byłeś wszędzie?

— Ha! niechże sam powie.
— Prawda sam to powiadał... ależ po tej mowie. 

Zabłocki zaś w komedji Sarm atyzm :
Mój dom miałby pierwszeństwo dać jego domowi?
Mnie djabli wezmą, albo tego kto tak powie.

W olno nareszcie, lubo rzadko, raczej w s toso­
wnej okoliczności,. nie przy każdej sposo­
bności rymować upowszechnione a błędne sposo ­
by mówienia, j a k  np. Fredro  w O d lu d k a c h :

Jak będziesz kontentz tego, poznasz w rok dopiero,
Bo widzisz... kochają się, potem się pobierą.... 

lub w niedrukowanym utworze,, w którym użyto 
upowszednionego błędu mniej dla rymu, a więcej 
dla charakterystyki, mówią u nas bowiem zazwy­
czaj le tk i zamiast lekki-.

Tak gwarzą dziady... dolę nielekką 
Ten lży, ten łaje,

Bo dziś dziad zos.ał pętelką hetką 
Ten chodzi z sakwą, ów z portmonetką 

Nikt mc nie daje.
Kiedy więc liczba dawnych licencji poetycz­

nych ograniczoną została do tak szczupłej cyfry, 
bośmy tu prawie wszystkie wyliczyli, z wyłącze­
niem tylko nie obrażanych pod względem dekla­
macji na scenie naszej, zachowanie ich w czyta­
niu, czy w scenicznem deklamowaniu wiersza, tern 
staje się mniej rażącem, mniej nienaturalnem, tem 
ściślej dopełnionem być winno. Kto deklamuje 
wiersz, powinien w nim zachować koloryt wier­
szowy, tak jak  kto wykonywa jaki utwór muzy­
czny, musi pilnować się taktu. Inaczej na co by 
się zdało ubierać słowo w najcudniejszą szatę 
świąteczną, szykować tony w zrozumiałe dla u- 
cha frazesa, gdyby deklamujący mieli prawo 
przewracać na wierzch łataną podszewką owo 
bogate ubranie, gdyby wykonawcy muzyczni mo­
gli bezkarnie zamieniać ład tego taktu w chaos 
nieznośny.

Ztąd idzie, że błądzi, kto czytając wierszem lub 
deklamując wiersz, tam gdzie l i l ja  rymuje się 
z rozw ija , M aryja  i t. d., mówi tak  ja k  się mówić 
zwykło, to je s t  l i l ja  nie lilija-, błądzi inny tw ier­
dzący, że nie Marja ale M aryja  mówić się powin­
no, gdy w wierszu gdzie je s t  pierwszym sposo­
bem napisaną c z y ta ją  drugim i dodaje niepotrze­
bną zgłoskę; błądzi trzeci k tóry  wymawia zbyt 
dąbitnie nabożnej, gdy wyraz ten rymuje się

z w ielm ożny, błądzą i ci nakoniec, którzy nie w y ­
mawiają kobieta lub kobita , powie  lub pow i s to ­
sownie do tego jak  się te wyrazy rymują, z meta 
czy sk ry ta , z mowie czy domowi.

Wymagania nasze nie są tu zbyt wielkie. W  po­
tocznej mowie brzmienie stanowcze wyrazów, 
które chcemy mieć wymawiaaem dwojako, jes t  j e ­
szcze nie utarte, nieustalone. Słyszymy je  co­
dziennie tak i tak wymawiane, dopóki czas jedne­
go lub drugiego brzmienia nie utrwali. Nie ujmu­
jem y się zresztą za źadnemi swawolami rymowe- 
mi, tolerowanemi nawet przez znakomitszy cli p o ­
etów, naśladowanemu przez wieszczy podlotków, 
nie upraszamy ich aby dłużej ucierali śliczne  wy­
rażenia, p ie ją  zamiast śp iew ają , nie rad/.ibyśmy 
nawet, aby z takimi dyssonansaini wierszowemi 
wy p ia li nam więcej swoich p iesień , w  których 
tak śmiało rymować lubią pióro  z pokorą, w k tó­
rych

pieśń poranna 
Budzi w ich duszy dawne natchnienia 

i w których:
nad niemi płynie Sekwana, 

choć pod nią o ile nam wiadomo dotąd nie prze­
kopano tunelu. Za tem wszystkiem nie jes teśm y 
bynajmniej, ujmujemy się tylko za tem, co uświę­
cił zwyczaj najznakomitszych poetów, upoważ­
niony zwyczajem narodu, co ucha niczyjego (o 
zapleśniałych purystach nie ma mowy) nie razi, 
co się harmonji języka nie sprzeciwia.

Wyliczyliśmy tu powszechniejsze błędy podo­
bne w czytaniu wierszy, d la teg o  głównie, że zbyt 
upowszechniły się w deklamowaniu ich na n a ­
szej scenie. Zwykły sprawozdawca teatralny Kro­
n ik i pojedynczemi przedstawieniami zajęty, zbyt 
mało ina miejsca i sposobności do zwrócenia u- 
wagi h a  to, co w jednej sztuce byłoby jeszcze 
błędem małej wagi, ale rozpowszechnione, przesz­
łe w krew, zastereotypowane, przekazane szkole 
następców, staje się daleko ważniejszem. Dla te­
go też przypomnieć winniśmy artystom sceny na­
szej, którzy się poczują do winy, że nie na to pi­
sał Fredro  swoje komedje takim prześlicznym 
wierszem, aby oni wstydząc się rymu na scenie 
jak  zbrodni, ścierali z nich koloryt wierszowy. 
Pamiętać należy, że komedja wierszem, rożni się 
od napisanej prozą, jeżeli już nie czem, to przy­
najmniej tem, że jes t  wierszem napisana. Tej fo r­
my, balowej sukni słowa, nie używa się darmo, 
nie używa się po to, aby wykonawcy łaskawie 
darli j ą  na szmaty; równa liczba zgłosek w wier­
szu nie zachowuje się d la tego , aby j ą  aktorowie 
urozmaicali to wypuszczaniem, to dodawaniem 
innych swojegOi pomysłu. Prozę można odmie­
niać, byle stosownie, wiersz dobry je s t  świętym, 
nietykalnym, o tyle przynajmniej o ile je s t  do ­
brym. Powiedzieć byśmy mogli, że w prozie w y ­
słowienie mniej zrosle z myślą, je s t  muiej w yłą­
czną, a przynajmniej nie tak drogą własnością 
autora w wierszu, gdy dobry; staje się ono je ­
go skarbem, gdy zły, jego grzechem.

Skoro już raz zdecydowano się przedstawić 
na scenie bogactwa czy nędzę wierszową jakiego 
autora, niechże z pierwszych nic nie ujmują, 
niechże drugiej nie osłaniają jeżeli zręczniej os ło ­
nić ąie umieją jak  samem kaleczeniem rymów, jak  
samem wykrzywianiem miary.

Zwdzięeznością przyjęlibyśmy od ar tysty  w roli 
Czesława w Odludkach, w następnych słowach: 

Któż tego z boskim wieszczem powtórzyć nie może! 
Korauż choć raz nie błysły piękne życia zorze,
Któż nie doznał nadziei, i któż jej nie tracił!
Ach! któż uśmiech przelotny łzami nie opłacił! 

zmianę ostatniego wiersza na:
Uśmiechu przelotnego, łzami nie opłacił! 

lub tej podobną, chociażby nawet z poświęce­
niem tego ach! dość wiele znaczącego w dekla­
macji; ale kiedy A stolf w  tejże komedji zamiast 
„uchwycił gałąź bluszczu,*' mówi zapewne przez 
błędne wyuczenie się w tein miejscu roli, połą­
czone z niewprawą ucha w takt polskiego wierszą: 

Uchwycił gałąź bluszczową, nad przepaścią skrytą, 
to  nas ta  zmiana tak razi, ta czternasta zgłoska, 
tak ucho nasze kaleczy, jak  chybiony passaż 
prima donny, jak  opuszczona ćwierć nutowa 
pauza w ósmym takcie jakiego walca, jak  to mają 
w zwyczaju niektóre nasze amatorki salonowe, 
narażające tym sposobem nogi tańczących po ich 
graniu na połamanie.

Nie rozszerzamy się. Dosyć już dla tych, któ­
rzy zrozumieć nas chcieli, dla tych  co przy swo- 
jein zdaniu uparcie zwykli obstawać, tomowych 
rozpraw byłoby zamało. Aby jednak  błędnie na­
szego zdania nie tłómaczono, dodać winniśmy że

nie żądamy bynajmniej wybijania rymu, j a k  go 
wybijają studenci na popisach, jak  takt wybijają 
zwykli karnawałowi grajkowie do tańca, owe ży­
jące  katarynki, że słowem nie żądamy pic, coby 
się sprzeciwiało sztuce deklamatorskiej. Ale ka­
leczyć rym, odsłaniać słabą stronę licencji poe­
tycznej, gdy jej sobie poeta dla niezepsucia pięk­
nej myśli pozwolił, to coś tak wygląda ja k  chcąc 
podnieść wartość rysunku, na nieco nieforemnie 
narysowanej ręce zrobić czarną plamę atram en­
tem. Błędu nie będzie, ale będzie plama. Nie do 
ar tystów  należy oczyszczać z błędów poddane 
sobie utwory, choć nie zgrzeszyliby śmiertelnie 
gdyby to kiedy w drobnym szczególe zrobili, ale 
im plamić ich nie wolno, i grzeszą gdziekolwiek 
to robią. W ł. Sabowski.
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L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO F E L I X A  P I E T K I E W I C Z A -

Kilka wrażeń z w ycieczek na Litwę.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Nr. Kroniki 243).
Położenie tego lamusu bardzo urocze, jedną  

ścianą przypiera do ogrodu, drugą do zarośli 
ciągnących się po nad rzeczułką, na której mły­
nek ciągłym swym szumem i turkotem, życia i p o ­
wabu całej tej pięknej zagrodzie przydaje. Je­
dnym jeszcze charakterystycznym szczegółem tej 
pracowni, jes t  to nasza czysto litewska zabawa 
kolko  zawieszone na sznurku u  belki, w które się 
gra, zarzucając je  na krzaczek wbity w ścianę. 
Próbowaliśmy oba naszej zręczności, i błogo mi 
się przypomniały dziecinne lata, i błogo mi było 
patrzeć na tego męża, czcią powszechną i sławą 
okrytego, jak z dziecinną radością i swobodą ba­
wił się tem kółkiem ze mną o lepsze. N otuję  ci 
tę drobnostkę jako piękną cechę charakteru tej 
czystej a prostej duszy.

Wspomniałem ci o medalionie Chrystusa, k tó ­
ry  Chodźce przesiał z Białocerkwi doktór Petry- 
szcza, Litwin, przy liście pełnym najserdeczniej­
szych wyrazów czci i wdzięczności, za Obrazy 
Litewskie, Chodźko zaś podziękował mu za tę 
pamiątkę prześlicznym wierszem, k tó ry  pewno 
będziesz rad poznać, a który przepisany ręką sa ­
mego autora, wywiozłem z owego skarbca, jako 
prawdziwy klejnocik, jako żywy obraz wzniosłej
jego duszy.

D zięki ci dzięki o zacny ziom ku,
Za dar życzliwej twej chęci,

On skromne ściauy mojego domku  
P obłogosław i, pośw ięci.

I  w każdym życia mego zamiarze 
Korną doń w znosząc pow iekę,

P om yślę, oto przyjaźń mi w darze 
Dała nadzieję opiekę;

I przed nitp w nuczków  mych gronko małe.
Jakby aniołków  co w N ieb ie ,:

Zm ówią paciorek Bogu na chw ałę 
Za sw ego dziadka i ciebie.

C złow ieku, coś mię pojął g łęboko,
Coś się mą duszą podzielił,

I co łzą  tkliw ą zabiegłe oko
W  najskrytsze tajnie jej w cielił.

T y  w iesz czytając myśli me prawe,
Co się z niej szczeuze w ylało ,

Co z niej na papier w yszło  na jaw ę,
A co w jej głęb i zostało.

I tam nadziei obce czy groźbie,
Zostanie w lepszej p o łow ie ,

N iili to k iedyś w skardze czy w prośbie,
Przed Bogiem  autor odpow ie.

P om iędzy braćmi krzew ić cnót w zory  
P oczciw ych  naszych naddziadów,

W skazyw ać mądre życia ich tory  
Obrazem żyw ych przykładów;

Serca poruszać tkliw em  wspomnienie®'
M iłością ludzi je  poić,

I tej m iłości łagodnem  tchnieniem  
Gorycze życia ukoić:

Ku temu słabe me pióro wiodę,
To god ło  m yśli m y c h  stałe,

1 od mych ziom ków chcę za nagrodę,
W yjednać m iłość nie chwałę.

I o bodajby na moim grobie,
Gdy w zimnej legnę pościeli;

Ziom kowie k iedyś podobni tobie  
Z miłością w duszy westchnęli.

Mało kto zna Chodźkę ze strony rymotwórczo- 
go talentu, bo oddawna ogol czytelników nic nie 
spotykał w druku z jego poetycznych utworów, 
lecz autor Obrazów Litewskich i w tece i w p a­
mięci ma wiele prześlicznych wierszyków okołi-



cznościowych, odznaczających się szczególnie mi­
łym  dowcipem, niezmierną ła tw ością  i wdzięczną 
prosto tą .  Do rzędu takich należy Toast na dzień 
insta llacji na p lebana JX . P uzyny  w  W o js to -  
miu, który ci także posyłam.

Z Twoim kościołem świętemi ślubami 
•Złączonyś dzisiaj duchownem przymierzem,
0  żyj nam długo! długo zostań  z nami!

B ądź  nam pasterzem!
W  m odłach  do Boga ja k  p as te rz  przy  ow cach ,
B ądź p ośredn ik iem  naszym i puklerzem .
1 w d rodze  życia na b łęd ny ch  m anow cach,

B ądź  nam pasterze.m!
I  j a k o  ojciec twojego rodzeńs tw a,
C okolw iek  w życiu naszem przeds ięb ie rzem ,
T y  dodaj rad y  i b łogosław ieństwa,

B ądź nam pasterzem!
Z a  Twerni cnoty  pos tępu jąc  godnie,
O m ylnych ścieszek uinkniem i ustrzeźem:
T y  trzym aj w iary  p rzed  nami pochodnię,

B ądź  nam pasterzem!
I  w dom u P ańsk im  u stopni o łtarza,
Czyli sk ro ń  w w ieńce czy w c y p rys  ubierzem,
Czy do kob ie rca  w iodąc  czy sm entarza ,

B ądź nam pasterzem !
Lecz  p recz  z tą  myślą, z tym sm utnym  obrazem ,
G dy  nas dziś raczysz  gościnnym talerzem ,
Z kielichem w rę k u  zaw ołajm y razem,

B ądź  nam pasterzem!
A w tym życzliwym dla  ciebie zamiarze.
Chociaż i m iarkę  dziś t ro chę  przebierzem ,
Z a cn y  A dam ie  naw et p rzy  kielichu,

B ądź  nam pasterzem!

N azaju trz  ko jąc  żal swój serdeczny  nadzieją 
rychłego  pow ro tu  i dłuższej gościny, opuściłem 
Dziewiętnie uda jąc  się do W iln a ,  na Sm orgoń, 
s łynną  n iegdyś  szkołą niedźwiedzi, a dzisiaj ob- 
warzaneczkam i wyśmienitemi i na  Oszuiianę, 
gdzie to w edług przysłowia, szlachta je d n ą  nogę 
obuw a w łapeć, ą d ru g ą  w but.

O w iorst  kilka od ostatniej stacji pocztowej 
przed  W ilnem  leży B orejkow szczyzna, owe gn ia ­
zd k o  słowicze, z k tórego tyle p iosnek rozbiegło 
się  po naszem kraju, widać j ą  z trak tu ,  maluczki 
szary dw orek  d rew n iany  w grupp ie  drzew zielo­
nych, gdzie wyżej nad inne, wyżej nad daszek 
w yb ieg ły  piramidalne topole. O zm roku tam s ta ­
nąłem.

W szedłszy  do sieni i u s ły szaw szy  gw ar jak iś  
przez ścianę, nie wiedząc k ęd y  się obrócić, drzwi 
uchyliłem, i stojąc w  progu: „czy  je s t  w domu 
pan L u d w ik ?11 —  spy ta łem , choć bez po trzeby , 
ho głos jego  ten sam y po jedenas tu  leciech, k tó ry  
odrazu  odróżniłem ś rod  gwaru, zw iastow ał mi to 
jeszcze za drzwiami.. I  w tejże chwili d ru h  nasz 
poczciwy, z radosnym  okrzykiem: Antoni, A n to ­
ni— rzucił mi się w objęcia... I  w jego  se rcu  po 
jedenastu  leciech nie przebrzmiało echo głosu 
mojego, i on po nim mnie pozt ał. N adbieg ła  i żo­
na, i ju ż  oboje p o rw aw szy  mnie za ręce, nie d a ­
ją c  naw et zdjąć burki, pociągnęli za sobą  w głąb 
domku.

Przyby łem  aby  powiększyć rad o ść  ich familij­
ną , bo  na parę godzin przedemną, p rzy jechał 
szw agier  Syrokomli, a zjawiłem się ja k  raz  w tej 
chwili, k iedy  gospodarz  wyrzekł: „do  zupełnego  
szczęścia braknie  mi ty lko  P ługa!“

Ł a tw o  się domyślisz, żeśmy nie p rędko  spać 
poszli, k iedy przypom niesz sobie d aw n ą  zażyłość 
i s tosunki serdeczne, łączące nasze rodziny. P o ­
czciwi! z jakąż to trosk liw ością  a współczuciem, 
do p y tyw ali  się o naszych  rodziców, o naszych 
braci, a naw et o n ieoszacow aną naszą piastunkę, 
żc nic już  o mnie samym nie wspomnę... A i lite­
rackiej gaw ędy  t ru d n o  było uniknąć. Zwłaszcza 
żem zastał Syrokom lę  nad  korek tą  pią te j serji 
gawęd i Starych W rót,n a d  ledwie zaschłym b ru ­
lionem Filipa z Konopi, k tó ry  na pamiątkę do 
stałem. Nie podobnaż było pow strzym ać się od 
przeczytania  bodaj dw óch, trzech ustępów , a raz 
zakosztow aw szy, ju ż  się ani o d e rw a ć  od  tych 
przysm aków . Cała więc nocka bezsennie nam ze­
szła. N aza ju trz   ale się dom yślam  źe rad b y ś
■wiedział j a k  dziś S yrokom la  w ygląda?  j a k  w yg lą­
da wszystko co go otacza? Lirni/c nasz w duszy 
zawsze ten sam poczciwy W ła d y s ła w ,  jakiegoś- 
my znali i kochali w Zaluczu, zawsze taki serde- 

* t0 wesoły dziecięco, to nagle sm utny  
dźwięcznym  atak Sam0 s ' e śmieJ e ty ,n śm iechem

r r  !,k 8a" ° w “ my' le,,iuzaciera, ale
około ty c h  oczu jasnych  hł«L r  r J g V
zmarszczki, mimo la t  trzydz iesm ^trzń  ° ;1n -j , J uz«estu trzech (na niczas), ale znikła z tw arzy  (UWna bi>(}

żość, i cała d robna  jego  postać  j a k b y  się pocby 
liła pod jakioinś brzemieniem... Nie dziwy, nie 
dziwy, wszak  to poeta całą duszą, a pamiętasz co
0 praw dziw ym  wieszczu mówi Baliński?

Ile  w la ł  życia do swego p łod u ,
T y le  wziął życia ż swego istnienia,
Ile on pieśni dla nas u tw orzył,
O tyle k ro k ó w  grób swój p rzyspo rzy ł .

I  nie koniec  na tern. Sy rokom la  je s t  poetą  nie 
ty lk o  w pieśni, ale i w życiu, musi więc to serce 
wrażliwe, ten  um ysł  bujny, oddz ia ływ ać  zgubnie 
na ciało. Zastałem go bardzo  cierpiącym, lecz 
zdaw ał się nie zważać na swoje cierpienie, a n a ­
w et nie czuć go wcale, u trzym ując, że w p o ró ­
w naniu  tego co dawniej było, ma się dziś w y ­
bornie

Mieszkanko jego jak  ci powiedziałem, je s t  to 
dw orek  maluczki, ale bardzo  miluchny, pokoiki 
niewielkie i nie wiele ich w dom ku, ale baw ialny 
zwłaszcza ig ab inec ik  Syrokom li pełne sm aku i 
wdzięku. W  pierwszym  zajęły mnie bardzo o b ra ­
zy Dmochowskiego, o k tórego  ta lencie  nie raz 
czytałem w gazetach, i tutaj po raz p ierw szy 
spotkałem  się z j e g o  robotam i, oraz kopja  prze­
ślicznej kompozycji G óreckiego , Pielgrzymów  
m odlących się u drzwi W aty k an u .  W dzięcznie 
też powitałem wizerunek H ub ina  K raszewskiego, 
w y k o n an y  wodnemi farbami przez niego samego
1 po r tre t  Syrokom li olejny, najtrafniejszy ze w szy­
stk ich  jak ie  do tąd  widziałem, m alow any  przed 
kilką la ty  w M ińsku przez A dam a Szemesza, u- 
cznia Rustem a, i ofiarowany poecie przez wielbi­
cieli jego ta lentu , na pam iątkę gościny jego  w tym 
mieście.

W  gabineciku zastaw ionym  szafami bibljotecz- 
nemi i wielkiem biurem, przybranem  w sta tuetk i 
O strow skiego, i zasypanein m nóstwem  szparga­
łów i listów, ze w szystk ich  s tron naszego kraju 
od w szystk ich  znakomitości literackich, —  śc ia­
ny  ustro jone w  liczne medale, d a g e ro ty p y  i foto- 
grafy pisarzy i a r ty s tów  ojczystych, po większej 
części pamiątkowe. T u ta j  gdzieś w kącie p o rzu ­
cone, znalazłem robó tk i malarskie Syrokom li, któ- 
remi n iegdyś bawić się lubił, *a z łapaw szy  o b r a ­
zek Borejkowszczyzny, s tanow czo oświadczyłem, 
źe już  go z rą k  m ych nie puszczę, na  co w łaśc i­
ciel chętnie się zgodził. A trzeba ci wiedzieć źe 
mam i Załucze, gdzie o b o k  now ego  dom ku, je s t  i 
ów stary , k tórego bliski upadek  oplak  iwał W ł a ­
dysław  w owej rzewnej gawędzie. (d . C. n .)

ro s e  i s w ie -  t
W  D rukam i J .  U n g ra .-

J S O S l E S l E S l J u  
W  cl. 1 P a ź d z i e r n i k a  

( 1 »  W r z e ś n i a )  l § 5 « t  r o k u
R O Z P O C Z N IE  SIĘ  

C IĄG NIEN IE A tJ S T IU A C K IE J
POŻYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH

je  n o h i i  i 8 s s .

KAŻDY LOS MUSI OTRZYMAĆ WYGRANĄ.
Główne wygrane we wszystkich ciągnieniach są:

21 wygranych po 350,000 guldenów,
71 wygranych po 300,000 guldenów, 103 wygranych pa 
150,000 guldenów, 90 wygranych po 40,000 gulde­
nów, 105 wygranych po 30,000 guldenów, 90 wygranych 
po 30,000 guldenów, 105 wygranych jio 15,000 gul­
denów, 370 wygranych po 5 ,0 0 0  guldenów, 264 wysranych 

po 3,000 i 773 wygranych po 1,000 guldenów.
Najmniejsza wygrana wynosi 120 jl. stopy austrjackiej, 

co wyrównywa 75 rub. sr.
L o sy  obligacyjne ko sz tu ją  75 rub. sr.
L o sy  niewyciągnlońe w tein ciągnieniu, p rz y jm o w a ­

ne  b ędą  n ap o w ró t  po 69 rub .  sr.
P os iadacze ,  k tó rzy b y  po  ciągnieniu losy sw oje p r z ę ­

dąc chcieli, po trzeb u ją  ty lko  nadesłać  różnicę między  
ceną ku p na  i sp rzedaży ,  to j e s t  6 rub. sr. Ivto b ierze  
10 losów  obligacyjnych, zapłaci ty lko  50 rub. sr. P o  
ciągnieniu, każdem u posiadaczow i losów  n adesłany  zo­
stanie franco w y kaz  w ygranych  p rzyp ad a ją cy ch  na w y- 
ciągnione losy.

In teressu jącein  j e s t  dla każdego  poznać  plan tych  
losowań, tak  niezmiernie bogato uposażonych ,  a ta ­
k o w y  darm o o trzym ać m ożna i p rze sy łan y m  będz ie  
franco.

W sze lk ie  zapytan ia  i żądania  ad re so w ać  należy 
w p ro s t  do

ANTONIEGO HORIX,
handlu jącego  p ap ie ram i rząd o w e m i w F r a n k ­

furcie nad  Menem.
P rz y  zleceniach, k w o ta  p rz y p a d a ją c a  nad sy łaną  być  

może w papierach  ro ssy jsk ich  i listach rekomendowa­
nych {za rewersami); wexle także  na H am burg, Berlin i t. d. 
tudz ież  złoto, b ęd ą  p rzy jm ow ane. (Nr. 4 3 5 .— 6 )

D zie ło^K oran  zeszy t Sgi tom u Igo  czyli z kolei ze ­
sz y t  4ty i ostatni, nak ład em  A. Nowoleckiego x ięgarza 
opuśc i ło  p ra s sę  d ru k a r s k ą  i obe jm uje  w sobie: Po­
gląd na stosunki Polski z Turcją i Tatarami, dzieje Ta­
tarów w Polsce osiadłych, przywileje tu im nadane, wspo­
mnienia o znakomitych Tatarach Polskich, z dodaniem  
w iadom ości o Arabach przed Mahometem, o ich historji, 
religji, nauce, zwyczajach, obrządkach religijnych, o sta­
nie judaizmu za czasów Mahometa, o środkach przezeń 
użytych dla zaprowadzenia jego religji, o okolicznościach 
które się do tego przyczyniły, o przepisach Koranu w spra­
wach cywilnych, o sektarzach między wyznawcami Isla­
mu, podających się za proroków pomiędzy Arabami za  
Mahometa lub po nim, kalendarza Arabsko-Turecltiego, 
przez ś. p. A drjana  K rzyżanow sk iego ,  p rzed m ow ę od  
w y daw cy , k ró tk ą  w iadom ość o p rz ek ład ach  k o ranu  na 
ję z y k  włoski, łaciński, Francuzki, niemiezki, angielski, 
rossy jsk i,  na koń cu  lista p re n u m era to ró w ,  do k tó rego  
to zeszytu do łączone zosta ły  i l lu s trow ane  o k ładk i  i ty ­
tuły do o by d w ó ch  tom ów  sk ład a jący ch  to dzieło, ce­
na k tó rego  obecnie  w ynosi  rs. 6, na p ap ie rze  welino­
wym rs. 6 k op .  75 .—  P ano w ie  p renum era to row ie  ra ­
czą pośp ieszyć  z od eb ran iem  n inie jszego zeszytu, tam  
gdzie p rz e d p ła tę  złożyli.  (Nr. 456 —  1.)

X ięgarn ia  G u s ta w a-L eo n a  Glucksberga, p rzy  ulicy 
M iodowej p o d  filarami, chcąc bardziej upow szechn ić  
i p rzy s tęp n e m  uczynić dla ogółu czytającej pnbhczno- 
ści dzieło  , ,0  Własności' ‘ p rzez  Adolfa T h ie rsa ,  a u to ­
ra  his torji konsu la tu  i c e s a r s tw a  w p rzek ładz ie  pol- 
skiem we dw ó ch  tom ach ,  us tanaw ia  cenę exem pla rza
po rs. I . (Nr. 4 5 5 — I).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y .
Gurowski M ikoła j  hr. 

z W y sz y n y  n r  6 0 ) ,  Go- 
skowski F rań .  oby. z Mali- 
szewa n r  584, Jastrzębski 
Stan. ob. z Działoszyc nr 
414, Koitkowski W inc . r e ­
fe rend arz  s tanu  z Chorzę- 
cina n r  634. Kownacki 
Lud . obyw . z T u rz ó w  nr 
625, Łączyński K o n s tan ty  
oby. z P rzes ław ic  n r  414,,  
Nakwaski B oles ław  ob. z. 
Małej wsi n r  414, Piasko­
wski Felicjan ob. z Jó z e ­
fow a n r  584, Piaskowski 
Jó z e f  oby. z B ę d k o w a  n r

585, Słubicki Albin ob. z 
O zorzyna  n r  570 ,  Zabło­
cki L u d w ik  ob. z O p o r o ­
wa n r  4 )  3, Gadomski Ale. 
ob. z Szczawnicy n r  556, 
Krasińska E lżbie ta  lir. z 
P a ry ż a  n r  410 ,  Rotter- 
mund M o d e s t  h r .  z B r u -  
xelli n r  625.

W Y JE C H A L I  Z W A RSZA W Y .

Giedroic A do lf  x iązę do 
W ilna, Kołakowski K a je ­
tan  ob. do M ałopola ,  £em- 
picki J an  re fe ren darz  s ta­
n u  do S tojeszyna, Łubień­
scy Stan. i W ła d .  oby. do 
Ł ubow a.
na d ó ł  rzeki W is ły  stat-—  W czo ra j  o d p ły n ę ło  

kiem p a ro w y m  Narew osób  40, p rz y p łyn ę ło  zaś z d o ­
łu  s ta tk iem  IFtsźa osób 36.

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W a rs z a w y  
kole ją  żelazną osób  391. w y je c h a ło  4 )9 .

K f i J K S S

dnia 16 Września 1858 roku.

TH n u e t }-.

P ół-im perja ły  ro ssy jsk ie  . .
Dukaty Uollenuerskie nowe wazue .

P a p i e r y .
Obli. skar. <4°/p) za 100 rs . (aprocz kup.) 
Bilety skarbu h ró le s tw a  Polskie,
L is ty  zas taw ue b iałe ii okresu  (oproez 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zas taw n e  białe  111 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 “ 0) . . . za 15 rs .
Obligacje cząs tk o w e na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . . . .
C ert. bauku  ua obi. cz. li t . A na 300 z i. 

„ „ l i t .  B. ua i 00 z ł. bez proc.
„ „ „ u rocentow e (5 lł/o)

D ow ody Koni. C en tr. L ikw id . za 100 z i .  
N ow a ro ssv jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5 % )  . . . .
„ „ z 'Oku 1855

Akcje GłówHego T o w a rz y s tw a  tłossy j- 
skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . 
Obligi W spółki Żeglugi P a ro w e j w Króle-

7 50iiw ie  Polakiem (5 % )  za rs. 

W e x l e .

żądano
Rs. | kop.

ptacouo

Rs. I kop

92

14

82

73

45

Berlin

Gdańsk

Ham burg . . . .
L o n d y n ................................1 F t.
Moskwa 
P e t e r s b u r g

P ary ż

W iedeń
W ro c ła w

100 Tal. 
JtlO Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
300 BAlk.

S t. 
•100 Rs. 
100 11*. 
100 Rs. 

300 Fran. 
300 Fran. 
150 Z ł. R. 

100 Tal.

1 M. 
k. t,
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

99

150
6

99
99

80

99

67'/, 99

30
69
50
67

60

45

W arto ść  kuponu bieżąc ego od obi. sk a r . Rs. 1 kop. 84 / ,  
od lis tó w  zas taw n y ch  kop. 14 

ad now ej ro ssy jsk ie j po ży czk i Rs. —  kou. —

T E A T R  R O Z M A IT  OSCI. (W  tea trze  wielkim)
Dziś: Marja mulatka.— Chłopi arystokr aci- 

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro :  Rumienie.

W o ln o  d rukow ać. —  W arszavfra dnia 5 (17) W rz e ś n ia  1858 S ta r s z y 'C e n z o r , F iS o b ie s z c za ń s k i .


